
LEO DARTEY. 

KŁAMST O. 
Una nachyla s,1'ę nad mężem troskliiwie. 
- Ach! Boże! Depesza? Nic wa1żne· 

r.o! Nie1prawdaż? 
Wnet Jednak milk1nii1e na widok bladej 

twa1rzy Jana : je~o zmicsz.am1i1a, 
- Co? Co s!ę stało? - pyta utesp~ 

kojnrie. 
- Przestań! Przestań, Uno! - bta.ga 

Jain. I I i 
Mloda kobieta wyrywa mu deJJeszę z 

rąk i czyta zdumiona: 
„Edz1ia umierająca. Wzy·wra pa1na. Przy

jeżdżaj 1przez !1itość". 

- Co to znaczy, Janie? Kto to ta E
dzi.a, wzywająca cię do swego toża śmi1er„ 

ci? Dla,cze,go ja nie znam jej? Ja, 1two
ja żon.a? Czemu jesteś tak! lblady? Cze1m11 
drżysz? 

- Odpowiedz, fanie! - ,na~ega'la Una. 
strwożona jego m'iiJcze.n1iem. - Ja chcę wje
dz,i1eć! Muszę, mam prawo 1w~1cdzirećl Ty 
milczysz? O! ja nieszczęśli1wa! 

Wybucha płaczem. 
- Cicho, Lino! Cicho, dziecko! Uspo

kój s1ię, bła1gam cię. Poznałem to biiedadwo 
1przerd„. pięciu la1ty .„ -- wy.znade fan sz.e.p_ 
tern. 

- Ko ... ko„. chał eś ją? jąka Una 
wśród !1rn11. 

- Tak,„ Nie.„ Zda\vato mi s.ię raczej-· 
tlómaczy się nies.zczęśliwy człowi1cik, ziu-
1iefnli,e surnpkmy. -- Ach, Lfo110, te nasze 
miodzieńcze uniesienia nie mauą niic wspól
nego z 1prawdziwą miłością, tą jedyITTą, :któ-

rą kocha1111 ckbliie .. 
- Kochałeś ją -·- fka Liina. trzęsąc głów 

ką z uporem. 
- Zawarlcm znajomo.ść z nią podczas 

podróży do Poitiers. Miatem .i1n:teresy z jej 
stryjem, po.ważnym przemyslowam i wy 
dywa:lem ją często w jego de.mu. Nie zin1a · 
lem jeszcze ciebie, Uno! Byfa chw;ifa rzc· 
czywiś.:ie. kiedv myślillcm o związku rnat
teńsklm z nią, Nirebawem jednak, po po
wrocie z Paryża, zrozumiałem swą ormylkę. 
Na,pisateni wówczas do niej dlugi .i rn.icgo
dzi wy lr:st, prn1;ząc. b:y z.a.pomniała 10 !nil')'.), 

przestała lrnc liać... Zdaje mi s,ię, ie „. ci·e.r -
piafa hardzo z meJ!:o pQlwo.du.„ \Vyrząrdzi· 

km ;ej wielką krżywdę.„ 

- Kuclrnteś ją - powtarza Linia mar~ 

twvm ::rnt0matycznym glosem. 

Mvśl, ie inna byta ki,e·dyś painią serca 
jej Jana, po-;iadła najlepszą jego cząstkę, bo 
pi.en'l,;~ze dr~nienia miłosne, wtrząsnęlo Li· 
nę ucz11.::!em niczname1m a ztcm. Na wido1k 
tej depei;:zy, w0hec tego puslańca śmierct, 

ona mvślata o jed1nern tyd:ko·: 
-- Tan koc.hat tę koiMe·tę iPrrzede imną.,. 
-··- Nile pojedziesz do niej! - krzyJmęfo 

g11;i1e\Vtli€'. 

- L!no! Tem jednem ma.gę w części 
ho1r!::i.j naprawić błąd mojej pr.zcsz.fości.; od 
bpić wi111ę, wvn~grodz,:ć krzy1wrdę, nad 
któro, iJmleję staie„. Czy mogę 01danówić n· 
m.iera„jącej, Uno?! 

Red.aktor: Klemens Orchulski. 

- I ~a 1pojadę w takim rnz1ie! - posta· 
cr1a wia Una, mnąc i rzucając w kąt dc'}Je
szę. 

Nazadurtrz, po żmudnej, ciężkkm milcz.e· 
niem brzemiennej podróży, stanęlli o zmroku 
prz.ed szarym domem bardzo sfarej ulicy 
fozrukkiej w Po,itie1rs. 

- Jesteśmy na mieJscu odzywa się 
Jan - poziwól mi, bła1gam cię, Uino, wejść 
samemu, 

- Nie! - mówi Una stanowczo 
przekonana je1stem, że sklam~leś. Ta ko
Meita zajmuje jes2 1cze poważne miedsce w 
twojem se!l"cu i życ.iiu. Nienawidzę ją. Dla
czego nlie mam wejść rnzem z tobn? Clly
b<i, ie ukrywasz coś jeszcze straszni,eusze· 
go przede inną, a w tak1i:m raz.ie nrire zoba
czysz mnie wiecei na tym świecie? 

Schyli;l dow~ mchem znużonym, podda
nym, Czyż ma sta,w:iać catą. swoją przv· 
szlm;ć, szczę.~ciie ca1le!!.o żvcliia na sz(\] i? 
}'He mi;if na to odwagi, mimo, iż rozumiał. 
cznr, jn1kim rpolkzkiem, ostatnią a ·n.ajgorszą 
obelgą dla umierającej będzie zja w.ienie siq 
;eg.o z żoną u bo.ku! 

S,pojr;zaf na Linę ukradkiem. Twa1rz je1i 
mirala wyrnz ostry, zacięty. 

- Rób, jak nważ<1sz -- rzek! mato1wy1rn 
g!,osem, naciskajnc gnzi1k dz1wo111ka. W o
twartych drzwiildI sta1nęfa strasza ąrnbi8ta 
z oczaml czerwonemi od ptaczu. 

- Ach! To pnm --- wita Ja·na z wyra
zem głębokiej wc!zięcznośdl w twarzy. --
Glmdźmy, chod:imy prędko do niej! Dnktcir 
~\\'1iercLdr, że ~rndz:1nv Jei są policzo111c, a on:t 
11ragnie tak gorąco ujrzeć pana przed śmi1cr 

cią !.. 
Nie zauwaiyw~zy 1idącej wśbd Z'n: 11i•mi 

Uny, prowadzi Jaiia przez wi16t ciemny ko
rytarz! I l i 

- Ta1k parna kodrn ! szepcze; szlochactnc. 
Łudziła się ci~HdC' nadzieją, że wrócisz do 
wk·j, :i:e te kfo1poty rodzi1nne, o 'kt6rych ws1po 
m!itrnteś w :Jiścle, u!ozą się ja'lrnś. Biedactwo 
model Nie zrnzumiato ! Nie chcrfato zrozu
mieć! Wczoraj jr~szcze powta1rzata w ma
!i·gnlie: 

„On wróci, mamo! Wl!"ód i zaijJ~crzc 

mnli1e do siebie.," 

- Nie wie?„. -· zaczyna Jan zmie 
sz,~ny. 

- Żeś s1ię pan ożenił? Ach, 11ic! Uda.Jo 
mi się ukryć to przed Edzią. Bałam s.ię te· 
go strnsz11rngo c:iosu dla miej. 

Za nimi, sztywna, milcząca, Una j,d,z,ie 
na pa!cach i przys!uclmje się rai.z.mowie. 

Tego już niardto! Usnwano ją porprostu. 
\Vy:kreśla1no 2 życia Jana! Ją, prnWM\'1itą 

kiro ma!fonkę!„. Aby nie uraziić tej nk:
znajomej, szczęśliwej ko.bidy, która posi·a· 
dala skarb bezccnmv: pierwsze uczucie .Ta· 
,11a! Tej, po kt6r0j o·na, Una, zebrała okrn· 
chy miłoścli tylko Ona, Una, nie 1istt11ieje? 
Zabuczymy! 

Podnkcoina kmi myślami, młoda kobieta 
staje ·nagle w drzwiach, prowadzących do 

pokoh1 chorej. Podczas, gdy Jan padł na 
kolana przv łóżku. całując z Jkamierm bta·· 
lą, przezroczystą dt0ń, Uina onieśmiclo·na, 

wpntru.iąc s;ię zdali:lrn w drobną twarzycz· 
kc; bk1lości rnarmurn, w oczy nie z tego 
§wbb, drżq-:-e r~·ce, nie<;pokojne, jakhy 
priytrzvmać chchdy 11cickai<1cc życie ... 

- Ach, fanie! .. rozlega się dchy, przy_ 
tlumiit1ny. grobowy omal głos. Janie! 
fyżeś to!.„ Tyl ... 

Jak żądłem ukąszona Una drgnęfa. 
-- hnie!.„ - szepcze w ekstazie. 

\Vróciłd? Jesteś?... Oczy nie 1mrl~ 
mnie?... Nie śmiem prawic.„ wkrzyć \V 

1io!.. Kocl1a-;z .. mnie„, za ws.ze?.„ Ty!k1) 
mnie ·r... Przyszedłeś znhrać mię ze 
sobą? '„ 

- U.,pokftl się, Edziu!... Uspo,k6j! Przy 
szedłem!.„ Jestem'.„ Nic m6w nic!... Nie 
męcz sięl. -·· blaga Ja.n idęhoko przejęty i 
2mi1e~;z.a 11v v1razcm myślq o Linie za jego 
plecami 

- P0rwricdz!.„ Powiedz!.„ nalega u-
111icrrri:i<;a z gon\czkn i nicn~dural11y,m blas
kiem w oczaclJ, wpM 1mnszqc się z trudem 
na poduszkach. Kochasz mnie?„. Kochasz 
jeszcze? 

Sza1rpany 11cz11cicm liitości dla kona'jqcc!, 
ornz trwoµ;q o swe szcz~·śDi.c i .ognisko do
mowe:, Jan milczv, \\'alta sit; przed <lobrn
czynnerm ktamstwL:m 

-· Janie!.„ -- bfa1w chnra coraz 11il'.spo
lrnjnicj ··-- pow!.edz. że Jrncliasz mnie .. , -
I< to to'? f(1o tn? woh n:1glt;, wp:druj:\c 
sic; 1Jtyszcz;1cym v zrPkil'm w drzwi nie 
jesteś sam, Janie!„. Tam stoi lwhleta.„ ko
bieta !„ 

- Sklnmaliśc!e'.„ Sklamaliście!„. 

Z\Vrraca si<;> 7. bnlesn;\ \\'ym1hvka do swt:i 
~11:utki. - Ta kobieta„. la kobieta„. to j~-
1.w.„ 

Dnsz;'\c si(,', opadt:i na podnszki. 
Uina podb'er;a. Nncltvla sic; nad trupio 

l'ladn twarzyczką. pn kt6rej cienie ~micrci 
b1qdzily. 

-- P~mi.„ Pani... krztusi sic; I3tlzia 
jest... jego„ .. 1cr,o ... 

--· .Teiw s;iostr4 ·~· koi1czy cicho Lina z 
aniclsk:t dobrnci~t w oczach. 

G<1s11qcy wzrok wpija sic; w Linę z WY· 
razem nii;;r:le;11skieirn zachwytu. 

-- Jeskm Jc>;o siostrn, ·--- pO\\·tarz.a Lim1 
pewniejszym ~le~cm. -- On lrnchtt cię 

zawsze„. 

fhski spokoi ogarnia powoli sty~n;::icc 

rysy. I.i.na w(1wc:rns, zhliżyw~zy usta do 
ucha Edzi. hr unbroczynnt.!m kłamstwem 
zl:tg-odzić mc;ki kc!lania. szt.!.pczc tkliwie: 

-- I J>r?rit~dm1•if;my po ckhic,„ 

Tłum. Jotsaw. 

Odbito w drukarni „KurjGra Łódzkiegou. 
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TEATRALJA. 
Premiery warszawskie: Rostworowski, 

Szpok.ńsld, -- Drobiazgi te31tral~~~-· 

,,Ni1espo.dzi2:nkę" Rostwo1rowskille1g.o, któ· 
2·a :niedawno stała s·ię p,rwdmuoitem - dość 

.przypadkowe) zn'·sztt~ - - p:olemiITclil ·W prnisie 
lódz:kie·j, 'NVS~awU w tych dn1i 1a1ch Tea:tr Nil· 
rodowy. osiąga.iąc sukces artylStyoz1ny .rzad 
ko spotykarny. Prasa stolec•zna 'POtrnktowa-
1a prernjerę z należnym 1w1i1eLki1emu dz,~el11 

nispektem, a to'n '>'Prawozd.ań, p0ll11iimo wy· 
<;uwane tu 1 ówdzie zastrne·żernila,, 1poid:rzę

(fn!iejszej natury, na1eży s1kwailitilkować jalko 
bardzo goracy, w niejednym nawet 1wypad
.ku e1ntnzjastycznv. Oceniono ,zgod1nie .L je
d11101myślnie w:vsoki pozi!o1111 „zdarizeniia praw 
dzlilweg:a", jego s·tyl ma.cny i m01mme1ntailny 
zwartość budowy, w:vmowę diraimaityczm1e~o 
1:-iaplilęda. J~zy:k dramatu sm01wy, taik groź~ 

ttie sharmo1111i:zow a1ny z pierw.o,tnoś,c.ią duszy 
~i;t:o1pskiei. Podkreślono slius-zniie - mów!iąc 

~!o:wrnmi jednrg,o z krytykó1w - że „n1i1e i1na 
czej porwirnnrfśmy, pl!sarze po:lscy rea1gować, 

tylko erntuzjazmem, gdy dz1iela te;j skali arr
tvstyc,zniej i H'i mimy, co „Nii1espodz1iai!1ka" 
!?ostworowskieg-o, ulrnzują się w współcze
snect naszej litrraturrze. Wzho1gaca1ją orne 
nas~ dcrnbek kulturalny i artystyc:z1ny -· 
dorohek poko'.c:nfo .• w którym sąd,zoin10 nam· 
dzia,lać'·.„ 

Solsk~ jako Oidet:, dźw1i,gnąt swa. krea1cję 
do prnwldzthvych wyżyn kun!S1ztu a1ktoirskie
~o. się[ając do ·Mjdalszej głębi psychliic:z1nej 
odtwarzainej postac!i, nadając jej .pelinię 1WY-
1 azu, jakie.i ·nie osiągnie dzisilad żaden ws1pót
·Jzes1ny a1ktor 'Polski. O tej Wiiii So1Js1ki1e•go, 
wyw.olują-::cj obemie dtugą Jitanję superla
tywów, mówić się bę.dzi1e długo w śwJ1e1tle 

tea1tru i sta,w iać _ią za wzór n1a 1jz.na:lmmis:ze ·. 
~~o na·jczystszego pojmowania zadań sz1tuki 
<>cem1i·czn°ej we wlaściwem jej zna1c:ze1rniu. -
Nielatwe zadanie miata rów1111ileż :p. Broni 
szówna: (Matka), zwlai:;zcza, gdy grać i~J 
prnesz to z tak niepospoli.tym pa11"bncrcm, 
w:\'s•zta pirzec:eż z tych trudności 01broinrul 
r~ką, a św:i1etny tnlent artystki umo1żliw1ill jej 
wydobycie z roili niejedneiro ·glębok,ieigo a 
wstr

1

ząsającego efektu. Pod batiu1tą ,reżyser
~ką miiistrza Solskiego, dziel111i1e sp1i1s1aiH się \V 
ro.Jach 1pomnlt!jszych pp, Kaimi1eni1ecka:, So
Ja,rs'kl i :;Jrnr?.yńs'ki, a piękne ·tlo deikoracyj · 
11e Drabiilrn doprJnl!11o ca'lości re.prezD111itacyj · 
nego ipod ka:tdvm wzy;J~dem wido1WJi:skia. 

Teaitr Nowy (w . salach f(edufo1wych) o„ 
t w:o1rzyt sezon sztuką ~ taini:struwa Siz1Pootaf1 • 
~kie;go p. t „Sprawa dr. Iiiiero1n!im,<t'. Po
mimo dużej oryig·inal11 ości f.onnaiJned, s:Z1tuka 
nie czynJ. wra?:enfa .nowoczesno,śc:i, a: założe
nie jej i konflikty bohatera n,aJe:żą w ziupeł • 
naści do milni'oinej epo,k.i „1welschmerzów~· i 
,;naidlud1~i". Takim „11adczłowd.e1kli'.em" ma 
być ów dr. Jii.eronim, post1ać 01w1i1a:na Nic· 
t~.che'ańskiem: mgłami,_ w kórej iyfach ,p,fy
mą soki ibsenizmu i przvbyszewszczy.z.ny. 
Dr. liie.r,o.nim, i,dąc bezwzględnie· IPO dr.odze 
iindywidualnego szczę~c!a, i1s1ifo,w,ail .otruć io 
111Q; porniewal w oista1tniej chw[l(J cofa oina 
~eznania .ohciążaijące, dr. łiieirorn:i!Jn m11i1rnąl 
kary, nie uini'knąt jednaik osądu bliższergo i 
·calszego otorze111ia, które .oidwirnoa się od 
ir11Iedoszlego trucide!a. Dr. Hie1rnndim 0poizo
staje sam, a z samo.tnoścl tej czeirpi,e nie sf · 

W ulbie1glym •tyigiodiniu 1odlby1f1D s:ię !1,mc,zy1s·te p101ś.w,i1ęoce1ni,e ika:mi1e1ni1a iwęg[·e1l-

111.c1gio. ·pod biudoiwę 111101wed ś1w,i1ą1ty:ni p1oid wez1wa1nli1e1m św. fra:n1ci1s1zika z Asyżu. 
~w:ią,tymii1a ta sfaniie 

1
prny Siz101sie Pab ja:111i1aki,e.j. Na ,zddęc.iu IP10 1WY1żs·zem wJ

d1z.i1my J. E. ks. Ms1ku1pa dr. Ty1mi1eni:e :::.kii1e1goi, po.§wi·ęcająceigo Jrn1111ień wę-

,g:e1lny. 

Kio1mitet "biUid101wy ik.ościro1f1a 1ŚJW. f'ranc.i~,zka z ks. kanio~1iik1i•em Kaje:tarnem Na~ 
s!·e·riorw~kinn na .e;z,e:le inra 1tle i0Ma:r:za 1Pclowego 1przy1szłej IŚWJą1ty111L 

lę lecz s!ahość, mocuje si.ę, me rmu si:ł star
czy, ze św1i.aotem, pada jednaik rpoikonaITly, a 
rbled staje się jego ekspi.acją za wtLnę, któ
r<;j i11a.czej nie ~mazał. 

Oscylują::: pomiędzy zagaidirni1eniami iln
;.!.yiwidualizmu 11 uniwersalizmu, Szpofaflski 
r:otrąca szereg kwesh•j na1tury spo,?eczmej i 
etyc'ZneJ, nie doprowadzając jednak iadn.;j 
z midi do określonego wyniku, n:i·e wyd:i
gając wlas~1Y•'h wnJ:osków i ko111Jdu.zyj. Sztu
kę przyjęto z pew111em zdzilwlile·n1i,e:m i.„ 111ie · 
dowierzaniem; pubHcmość jaik:gdyby waha 
się, czy ,traktować ima „sprawe dr. lfiero.-

n:ma" na swrjo, czy też wszystko co boha
ter mówi, my~Ji i cz:vrni, jest jc:id:vrni1c 1111alo
zna1c.zqcym eksperymentem .~~uto:rs.l\.im, ni,c· 
iorturnnie w da•nym wyprHl,ku ·1mmyślaitiym, 
choć, jak wspomnie Jiśmy, nrntntb:mi orygi
na lnemi przepro\vadzonym. si,ttulrn Sz1PO
tańskiego otrzyma!a doskonałą rcżyserję p. 
· Jiabcrskie~o oraz obsadę p,!1cnvszorzę.dm>, 
z !pp. Solskq, Dul<;'ba i Bryd.z,lrisldm (irotla 
tytutowa). W:rdaje :;ię kd1w1k, że i ta1k:i 
nawet obsada nie zdoła urrntować dr. Hie
ronima, jako n•ie posiadające~o drunych do 

. clluższeg;o sceniczne~o życia. 

frn.1gunc111t uro1czys•tcgo ;po1ś;w.i·ęicenia 1lcun:c1111ia węgi.cl:ne,go 1P01d 
bttdowę ik101ści1o·ta ,św. J·'ra111dszka z Asyżu P1rzy Szorsii1e :Pa1bja-

nicUcie.j. 

-=·N~;~<la=~;;c1~=;~~;ty~,;;;~.;;a~~~ A. 
!t:: .pulJ\i'cznośc ja.pańską w uud111!11u b. r. Oto lltl 
w jednym z ieatrów tokiijskkh wystawi.01na ~i.il!lli•llnlla 
będz,i.e po rra.z p;erwszv w histmH Kraj•1 
\l\1sclmdząc.egn Sl01'ica 01pera, która do~ 
tychcz:a's lwia rndzajc1111 Wi1dowiska„ w Ja. 
p01nH z~1peł·nir~ nit'Z11 rt1nym. Korm1mzytorem 
tej opery .p t .,l!padle ani•oly" je1st mnz::1-:k 
lapoflsk1i Yamada, który na:pi-sa1t iri 1pt'z.cid lnl · 
i,11niastu l:lty, !10dczas s\vych studiów w Ber 
hrniie. Pr6by prowadzi sarn kc111woizytor, 
chór skł8.idać sic: bc:dzic zt' stu osób, P~Lrtję 
orkk~stro·wą wykon~1 zcs,pót syirnfrnrn:.czny l"'il, 
ha1r1m·o111.ji ,w Totki:o Możn.a sob1i1e WJ."Ob.rnzi.;, 
i jakiem nic:rwvktem zacickawemlilcm o·~z 1~ • 

kt:ie puh!icmuść to1kiijska !m:mjcry dza1cLl 
Y:;mudv. 

N:~1leży dodać, że Yam~~da tukor1czyt nic· 
daiwmo nową 4 «tktown operę, do której te.kst 
naipiiisal jeden z J~brccist6w a1rncrykałt·sk111ch 
Opera ta ma być wystawio1na ·:v .1nli1cid:a:lc-
kiej przyszloki na jednej z n1aJ1w·1ęks>Z,Ych 
scen ·św1iata, IV!etrnpolibi'Il Opeira House w 
~rnwvm .Jorkn. . 

Maurycy R:0istaincl który swym ,,Napo· 
lennem IV" wywntał w r. ub. , w Pmyżu 
zlośny o::ka1nda1l dyplnma1tyczny, ukonc:zyl 
J1ową sztuk~ o sensacyjnej tre~cl P. t. „Osta-
tni Car". ·Delta. 

,J\.r;ilnvenr o.o. Bo.n.ilfiraitrów real1'.1zuje .pla1ny 1b.udowy sz1pi1ta,la w Cho1}tK1ch, 
· .\ d 1 N ·1 • • id.zimy ko1mi!te1t hu-k·l.órc1go gmach sita1n:ął ~,nż 1p1oid tlC' mm. a Z•uJę.crn 1W' ·· 1 

d,owy z prze1orc:m kio111wen:tu iks. Miiki:JilaJc1zYkiem na c·zĆ'lc. ... "~ 
V•··•~-•- , .... 





absc1J wc.ntów 



CLAUDE CHAUVIEIU!. 

Zabiłam się! ... 
Chfrnp1i1ec hotelowy pyta: 
- Nic pani n1ie potrzeba? 
- Nie. 
Nie potrzebuję już n:iczego na świ1ee1ie, 

ocizywiście! Staw~am wa[.i,zę na krześfo. 
wrrzu~i!larn c!o niej różowa. kos,zulę - na1it:.i
dniei'~zą - pr,zyibory tua1letiQwe, róż, pu
der, olówek do brwi, pomaidlkę dio warg -· 
będ~ robifa twarz do osta1tmlile~ chwni - 110 
i rewo! wer W1padtam na tę myśl dzi;ś z ra
na. W Pa1ryżu za dużo aut to1czy s.ię po 
iezdinl, za dużo forte:pianów 1rozbrzmi1ewa 
1~0 piętrach,„ 

iNiekoni1ecznlie dlatego 01dhi1eraim sotbi,e 
życie. że nie mam m~iczyzmy u boku. Broń 
Boże! Mężcz~rz:nę można mi1eć zaws1z,e, jc
f.li jest oichota po temu. Mój n1i1e by'l a1n~ le
pszy, ani [Orszy od innych, 1Jr~1eclii~t1ny ego
ista na cotdz':eń. egoista 'w ip,01tędize przy 
spo1Sobn:o1śc.i. Naile?:ato spoidz,i1ewać się ite
g,o Ws.zysc:r woka.te to myśfol,i: ,a nilkt n1e 
oskzegt mu'ie. No i' uciekli,, .ttuimaroząc sic 
rn:itiośc:rą. Mnleisza z teim. AITe dfacizeg.o O· 
kradli mnie, jft.~\ pojecbataan na p101zrzd1 
matki do Bretanii? 

Sypfa,ją tem:z 111a pościeU, tka1ne1j przez 
modą prahabkę. jadają z po1r·ce~ainy mrnjej 
d0ł11ki - :ej z Bnrbo111ów, srebrem s1to1to1wem 
mod·ei c1i1otki --- tPj z Be15!:ii, zalbr1a1Jiii obligacje 
moijeg-o 01jca, zir)staiwiaiąc mr to ityijko, co 
niewarte byl0 zabrani·a: sofę, rni'estyfowe 
krzesta, pU'kę rosyjskiich 1iytulów i... tirocbę 
J.!iern1i1ęd 1zy na pociechę. 

Mieszkanie było na imi'ę meg,o męża; 

~luib w1zk!iśmy w Mosikwff,e · systeme1m tkomu 
niis1ycznym. Rząd dzlięki por10LZumi'e1niit1 z 
cloz'orczy,nią nieruchomości 'Zaim1ma.l na. 
W'szystko oczy i uszy, rniaslkutek czego: 

.• Wyprnwadzaj si~ moja 1parn,l!" - ustysza. 
!am wcz1oraj. 

Co mam rnbić i sobą? Uprawi:a!fa.IITl prze1. 
cl.z!Ueslec Ja:t zivwód mężafl!d, Nri1c i1nnego 
11ie umVeim. Nie. m:=11m rodzijirJy, a1rni 1krewnry:ch~ 
Brnk mi tego usfawiczneiro ktorpotu, które
mu ,.!11ąż 11 na imie.. Nie mam 1kiormu powie
C7,i1eć „d:z·ień c'!obry", '!la kogo iiryto1w:ać sir: 
za mz1aną wodę in.a woskowa,ną 1pos,a1dzikę, 
za nadmiar w 1 p!C!ilu, spóźnia1nie się na o
bi~d. 

Ach, te po<;i'lkl w samo;tno.śd.„ T,riochę 
i;;zynkJ na ttnsh'm pa1r.iierze ,i s,z'kla1t1ka her~ 
haił.y.„ Dla: mężczyzn przeciież rnlbimy Sow 

biie tyle zachodu z jedze111!1eun. Beiz upotdo
ba'!lria 1Pr1ze,gląd.am się w lustrze, jalkkoł,wlilelk 
robł1ę twall'z sta'1e... 1J1a 1WY1Paidek, gdyby 
wrócLt. Mtr1mo pog<ardę bow,i1erm, mlijmo 'Oht1-

. rzenl!ie ~,o,toiwa Jesie1m przyjąć g'o„. 
Ale inf e wraca:. Ni'ema WYjśda z sytu

acji. Niremai wyHcia.„ I raipfom„. p1otSta· 
tt1,01w,~ła1tn za1b!~ slte. Gest na.:gfy i 'Zldecydo~ 
w1atny. Ode1tchnęła1m z ulgą, 

... •. ! 
Polk!ryty hyl rdizą. MoJa sffioistra kUJPita 

go, kiedy mieszk~.ia.c pod miais~eim, rmus1Data 
wra:cać dio domu o zmierzchu śde~ą, 'Ddąc'ą 
prne!Z skraj la~u. Siio-:>tra wysz.ta późnired za
mąż za: inżyniera amE'rykańs~hego. Są tera1z 
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w 13raizyl~i. Oddala mi br:oń na wyje1zd· 
nem. 

Wysmurowalam ją waseJiiną, zaimknęla1m 
drzwi mieszkaniia na klucz i ja1zda na dwo· 
~·zec Momtparnasse. 

- Dolkąd? - pyta konduJdor. 
- Ni1e w,Dem. 
Urzędn:i!k s1pog'!ąda na mn:re z ukosa. 

Ktoś za mo,jt'mi rp1ecami wymó,wiiil na1zwę 

mii<ust.:i. Pnwrtórzylaim, Zn:ifazls,zy się na 
mi1ejscu, poiszlam ulicą przed sic:bie :L ·Olto je
E.tem w pi'erwszym !l1apoJrnnym hotelu. 

Poh1dn,ie. Zabiję s1ię jutro o goid:zi1ni1e 6 
z rana T:vmcza<;em je:;tem głodna. M,ożn~1 
zjeść śniadanie u pasztetnika na w1prost ka· 
tetdry. Wiem o tern. Bytaim tarm ong1i1ś z 
todz;licami i narzeczo,nva1. Mój luby całował 
ri~nie w usta podczas kie,dy oinll podzlilw:fali 
witraic 

Pr.zv każdym stoliku lotnicy ze swemi 
kocl·an.k11mi. W::so[e ,to, 1gaiw~dza.oe. A 
ral~! 

Tak p:mie: kurcze· pi'ecwne, mroi-0ne Cl· 

·woce, k;e11..:h szamp.:i1n1a i fiiJl:trowana kaWć!. 

Gorą:a, ban.!zo gorąca pr1z,eidewszys1bki.em1. 
flMj sto'lik 5 mi przy zwierciadle. Partrzę. 
Nie iestem an'. stara a:nli brzydka:. Di;i.ś ina· 
wet efektowni1e wyglądiaim. 

Ten sta1ry paru, w gtębi., moiarnai, jaik wi
dać., prz:nviąza,ny do dóbr tego świata. 
Sannie drobne, tłuste udko. n!iczem prnt01pla· 
~ta ie,go,, krnszący surnwe odekaijącc 

krw,Va. udc n:i1edź wiedzia. 
Bajeczna jei;;,t ta rudowosa o smuklej 

:i1nd:t. 
Ależ olbrzyim z tego mfodziireńca ! Co 

za rm1eśnlc,„. 

J:ik przyjemnie mrożone owoce cl1lo1dz!l 
mi ptldnieb'ien;e ! Uż.ywajimy ! Użyiwrn.jmy ! 
Arnmatycz1na karwa teraz. Wia1tyk ina now<1 
drngę. Jntro 1:i,01wiermy do1wli1d1zeniVa lucLZ1ko
~ci - tej 111ieszani'11ie dobra, z.ta i gtu,poty . 

Gdybym była hogah1 lub ,zuchwa:to, tn • 
i.ryga,11!tką stawifa!abym cz101f.o sytuacij.!1. Ale 
wstean mi1stycziką he?. skrzydcf... ideaili;s1t1q 
domowego .cliowu„. okradzliloi!H\ ,pr,ze,z itnę· 

fa ,j je,go kochanh - be,zrard1ną 1kobi1ctą. 

Rachunek, pa't1ie kelnerze. Dz,ies·ieć pro
r;e11t za uslugę? Ści~le? Ni'e, bąd:ź1my hoj
ni raczej, W1ipa11iafomyślnlf. Na co mi pie
nie.id:ze? 

O 1 J akreż cię:i'.kie, ototW1iiaJ-i,e mmm nogi! 
Kurz kłębi się koro moich stórp. PodeS!ZiWY 
HZY'NVerają do asfailtu. Katc;dra cofa sii: 
wsite.ez, rnzid.waja. Słońce cięży 1mi na ;kar
ku. Powietrza J:.rak. Jeszcze jeidem stup 
kil10it11efryczny i to m0i hotel. Pirędiko, pręll· 
ko do swego pokoju. Obiad? N:ie. Nie bQ~ 
dę jadra obiadu, R.ęm11ilkli1 ? Tak Proszę 
ro,zebrać lóżko. Zsumąć firainkil. 

Dziękuję za herbatę.. Doihrru1oc. WY· 
ciągann się na postaniu. !<Jadę re,wolwer nn 
u·ocnym sto1iku. Gasze śwfatto. 

J111tr10,, o god21iinie szóstej z rana skończę 
porachtmkd z :życiem. 

* * 
Budzę si!ę. t;wita. Serce pulsuje mi w 

skroiniach, w ttsizach, Mo<lrach .nruwiet, Nl~ 
wzed!uia,jmy, okrutnych chwill. 

Wydągam rękę. Napotykam Ziinnny re
wolwer. Paike mi drżą. Ze;-by szczęka1ją. 

"' * 
Dz,wony. Zabiiitam Się, w1ięc TI<i1e ZYJG. 

Ale serce wc.iąż puJ<.:uje w skroniach, uw 
szach, bindrach. Co to jest? Czyżby Js,tnin 
Io życli'e po ~mierci? Co ze mna. z:roibiono? 
Czvm wyklęta? Czy ro.zgrzeszo!l1a? O, 
Chryste, kt6ryś cierpiał ja!k człow1iek, uli„ 
tuj 5; ę nade mrn1 ! Bzy pachną!.., Sloń~e 
śwJieci!„ Odzie jestem?„. 

J aikto? Cląr.le jeszcze ten sarn potk()j 
liott:Jo.wy w żółte ! hiaJe pn,sy? Ależ j!l 

żyję chyba! Przy mojej skroni re1wrolwer. 
Niema 1uwi na postaniu... Żndnej ramy na 
ewie „ Siadam na tc\żk11. Biorę broń do 
tf;ki. Na'bita. Co się stalll? Dlnczego re„ 
w.oil\ver nie- wystrzelił? Na,tężam 1umyst. 
Skup·i,nm się \\' :>ohie Staram upr,zytorm· 
nić go,dz.i,11ę nstatr.c111ych mych !})Osu:nręć. 

. Tak, 1nmię-lam. Nie poc1i'ąv,1nęłrum za .cyn
~del. Mmi.ato mi się niedobrze ,zrobić w 
drq·duj[\cej ;:hwili„. Za"inefam poterm. Te
rn.z itodz;in:i clzicw'int:t. Spal:'m jak suset 
od brza-:ktt do tej chwilri. Czuje się wypo„ 
;:;zęita, młoda, zclrnwa i sihia. I~a<.la ze s1pla· 
t,mcgo .;;0bi'e fiirfa. czy zmairtwkH1a? 

Nie wiem jeszcze.„ Co za szczęfoi€ ie· 
clnnJk, że nie upr.zcdzitam w!a1tlz! Uniknęłam 

Bogu dzi~ki, tra~ikomicz11cj sytuacji. Czv 
powt6rzę nieudaną prób<;? Talka jest mlocb 
1 s1i'lna! Sprnhuic wziąć s,ię za hanr z 'l.y
de:m. Mairn tysh1c frnnk6w. ~przcdawszsr 
po 1zostawionc mi taskawic rnc:ho.mości bę· 
de minfa na nodr6t do Brazy1JL 

Tak jest. Wyjechać na nhcz:nno. Zaj::ić 

11rnyst nowcmi wrażeniami. Zacząć imie ż~r

~ie. Petno prnjckUiw mi mi sic w gfowic. 
Moje zawody ł prz~:krn.:;ci? Mn?:? Jeg-o 

kochanka? W.spnmnieniia zacierają sie. mn
leJą, giną w mej Damied. Zabitam ie r..a· 
mia1st >S~:ehle ! Bo~u nrlech hedą dz.leki! 

Dzwonie. 
Sta,je przcdei mną młoda pr">ko.j6wika z 

!Jl'C)!tnicmieinc::i twnrr.a. 
Dobrze. dziecko. Bfał:\ k:: wę z rn1:ali 

knmi. Dlaczego 5it;" H~micchCTs:r.? Uad.a je· 
ste:ś z życiu? 

- Mama knchankn, prnsz~ im1i „. 
twiera ml serce !li.Woje mi roścież. 

.Te5t shti~::ą. ma lat dwadzic~cia, kochan 
ka f, czuje się ~1cz1:~liwq. M!ntl:1 jestem. 
zdrowa i silna. Jakie i.ycle ph:kne!.„ Obic 
tnie petne! Czy p~rni zatrznmije pokój?. 

- Tak.„ Nie„. Alei trik. Wyjeżdżam 

jutro rannvm kurierem. 
Do dzieta! Dziś jeszcze zasięgnę rady 

w age1ncjl. Możnaby wcj~ć w porozumienie 
z go~podarzem mi·e'~zkanin. Jemu 5przedać 
meble. Byle 1>rędzcj. f3:.vle prędzej z:a„ 
trzeć ślady po dawnem i~·ciu. Zabifam s.lęl 
Tnna kobieta staje dziś do walki z losem. 
Petna wiary w słeble, w mt<xl.ość swoJ#I. 1 
zdrowie. 

l\up.ię nowi\ walizę. nową suknię, ;pfas:re2 
podr6iny o kl,l'.lszow:vm fasonie I przez Bor
dcmux„. Port „ Said„ dalej w dmgę JJ'O no„ 
we życie. 

Trum. Jots:aw. 

Odbito w drukarni „Kuriara Łódzkiego". 

1 
lok VI. Niedziela. 1 O listopada 1929 roku. Nr. 45. 

ożegnanie p •. Stef anji Jarko ski ei. 

Wyib.itna aintyis,cika Teaitm 1Mie}s.kiie,go w Łodzi. u1!1urbiorna i ce1nir111nra hard1Z10 1p1nze1z 1P·ubil1i1c:.mo1ść. 1p Srtefan1j:a Ja1r1lw1wiska, ·O
p11.1szc.rn naisze miiais1to,, prnein101siząc :s.i1ę <l.10 Wa·rs'za,wy. Cały :zeLSrpól Teaitru · Mli1e1stki1e1g;o wrarz :z p,u;bHc1znci~cią :że1ginia .rui1ezwpo
m1JJ1,~me1~0 a u1r,01c1z,e1g:o .,,,Gałgam:ka", ik!t6ry m :zddę,c,iiu m1:sizem je,st 1Z kW1iia1ta:mi IW 'Ięik1u 1w sitrioaru, ~ iaki1m biie1rne 'tndz:ia1l 1w s1ztu-

1ce p. 111. 11ArtY1śc.iv". 




